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MONITOR
Na R. P. 1774.

Nro: XV. 
Dnia 19. Lutego.

L ijł  2  L itw y  do Monitora.

Mości Panie MONITOR.

TTZIdzgc w  P iſm ach W . M . P a n a , łe  C el 0 -  
' *  n ych  fobie za łoży łeś, bydź Publico uży­

tecznym , nie m ogę inaczey ty lk o  w łasnym  przy­
kładem  zachęcić W . M . Pana do d a llzey  kon- 
tyn u acy i rozpoczętego dzieła, p o ſy ła igc mu k il­
ka E xem plarzy U w a g  moich nad D ochodam i 
y  Expenſami R zeczyp o ſp o litey , które ieźe li fig 
W . M , Panu zdawać bedg, do ſw ego  Monitora 
p rzy łg czy ſz . P ryw atne, a od publicznych In -  
tereſſow  dalek ie, d la fieb iezaś ſpokoyne bardzo 
P ^ w a d zg c  ż y c ie , zam yślałem  fię n ie raz nad u -  
ci kami, które iuż od kilku lat Naród N aſz tra­
p iły  y  do tak n ieſzczęsliw ego przyprow adziły  
k r e lu , ubolew ałem  nad tym co fig ftało , za-

P  d iia -
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drżałem  iw aźa ijc  co na* ie ſz cze  czekać może % 
R adzić O yczyżnie m oiey  b y łob y  pow innością  
O b y w a te la , gdybym  czuł w fobie f i ły  aoftate- 
czn e zaradzać o R zjd zie , przykładać fig do u- 
trZymania tey ftrukrury p o lityczn ey  , k torey  
w ſpaniałość z pozoftałych ieſzcze Ó balin ſw a -  
ich  fig okazuie . A le aa ftabe f iły  moie do dźwi* 
gania  tego cigżaru;Ze iednak , z  D łu g u  O by- 
w a te lftw a  Narodowi ſw em u w yp łac ić  fig ko­
nieczna każe powinność , a ffyfzjc od S |fia -  
dow  moich czglło i  W arſzaw § korrespondu- 
ifc y c h , o Proiektach Podatkow y Expens zna­
cznych rja Naród w k ładać fig maigcych, um y­
śliłem  przynaym niey napiſaniem  tychże U w ag  
Publieo  uczynić p rzy ifu g g , ile pod czas oftat- 
n ie y  tfużby m oiey w Skarbie, niektóre o ty ch ­
że Intereflach nabyłem  w iad om ości, które m o- 
gg fig zdać do ośw iecen ia  Narodu y  okazania 
onernuż p raw d ziw ey  ſy tu a cy i Jego ,

J eże li ted y  W . M. Pan zechceſz p rzy łgezyć  
ie  do Piſma iw e g o  y  udzielić Publieo; w io ſzo-  
w a ć  fob ie  bgdg , gd y  toż Publicum  nje zgan i 
tg O fiarg, oraz c ie ſz y ć  fig że iako Syn Oy-v 
czyzn y , iako O b yw atel, w ypełn iłem  choć po  
czgści, pow inności Syna, obow i§zki O byw atela .

Jeftem  z należytym  uſzanowaniem. 
Z  D obrom yśli W ,  M . Pana lſu g j  uniżonym , 
D , 18. L utego. S. W .
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Opatrznoći BO Z A  nad Zwierzętami 

w Zimie.

TYle millionow Tworow rozu­
mnych, co na tym okręgu Ziem* 

Ikim tam y fam rozproſzone mie- 
ſzkaią , w terażnieyſzey części Ro­
ku, opatrywane bywai§ tym wſzyft- 
kim , cokolwiek do potrzeb życia 
ic h ,  ieft nieuchronnego. Ułożenia 
te mądre, y dobrotliwe, które Twór­
ca ku Naſzemu uczynił zachowaniu, 
tym bardziey godne ſą uwagi y po. 
dz iw ien ia ;  im licznieyſże ieft m no. 
ftwo Ludzi, im potrzeby Ich , po­
dług Stanu, wieku , y gatunku ży­
cia fą rozlicznieyfze, im mniey ſami, 
chociaż iakowymści tylko ſpoſobem 
pewne ku Naſzemu zachowaniu, u- 
kładać możemy planty. Lecz by­
libyśmy intereffowani , gdybyśmy 
dobroć , y Mądrość Naywyzſzą na 
zachowanie Ludzkiego pokolenia 
fzczegulnie ograniczać chcieli, nie 
wſpominaiąc na Opatrzność, ktorey 
licznieyfzy daleko Rod Zwierząt

pod
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pod czas zimy używa. Aczkolwiek 
zachowanie Ludzkiego pokolenia ieft 
cudowne , atoli iednak uznać po­
winniśmy , że Opatrzność , którą 
BOG względem źwierząt obiawia ; 
mądrości, wfzechmocności, y do­
broci Jego, ieſzcze daleko więkſze- 
go zadumienia godne w fobie zawie* 
ra dowody.

Ze niezliczone mnoftwo zwierząt 
pod czas lata, żywność ſwoię y mie- 
fzkanie znayduie; nie ieft tak dale­
ce cudowna, kiedy cala natura , ku 
oiiągnieniu końca tego ftuży: Lecz 
że w tym czafie Roku , niezliczone 
mnoftwo czworonogich zwierząt , 
Ptaków, robactwa, plazow , y Ryb, 
w iefteftwie ſwoim trwaią: ieft to 
okolicznością, która każdego uwa­
żnego człowieka, w zadumienie w- 
prowadzać powinna . Wielkiey 
fwierząt części, fama natura , tako­
wego dodawa okrycia , że ſamych 
ſiebie przeciw mrozowi łatwo obro­
nić, y w lecie y w zimie żywność 
ſwoie znaleść mogą. Ciało wſzyft-

• ,kich
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kich drapieżnych źw ierząt, co w pu- 
lłyniach , y lafach bawią , tak ieft 
uformowane, że ku zimie y latu , 
fierść ſwoię z fiebie zrzuca , y tę 
przed żimą, w okrytſze daleko p rze ­
mienia odzienie, w którym naycięż- 
ſze mrozy przetrwać mogą. Inne­
mu rodzaiowi zwierząt, (kory drzew, 
mury ftare, dziury lub iamy w (ka­
łach y górach, ſą micyscem ucieczki; 
kiedy mroz tęgi ie przymufza, le- 
tne opuścić pomieſzkania. Do tych 
ſwoich legowilk, albo wcześnie ſwo- 
ią' znaſzaią żywność , albo w tych 
mieyscach żyią, zſytości którą przed 
zimą nabrały; albo też dni zimowe 
-we śnie trawią głębokim . W ielu 
gatunkom Ptaków, natura tryb, fto- 
warzyſzenie, y dowcip nadała ; gdy 
zima fię przybliża , w gromadach 
Wielkich z nafzych Kraiow, do cie- 
pleyfzych przenofić fię. Wiele ta­
kowych, co podroży podigć nie zwy­
kły , w zimie od potrzeby znayduią 
żywność. Ftacy między mchem , y 
fkalami drzew inſekty ſzukać, y

zna-
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znaleść potrafią. Rozmaite czwb* 
ronogie Zwierzęta, pod czas la ta , 
wielką zboża obfitość w ſwoie zgro­
madzają iamy; z ktorey w zimie ży- 
ią. Drugie źwierzęta, ubog§ żywność 
ſwoif pod lodem y śniegiem zagrze* 
bioną, wydobywać fobie maſzą. Pla­
ży rożnego rodzaiu, Ptacy, y Ryby 
eo w bagnach y rzekach lodem ob- 
inarzaią , przez całą zimę bez ży­
wności żyią, lubo przez ten czas 
wſzyftkie życia ich poruſzenia , 
w ciele ich nie przerwanym trwają 
ciągiem. I  może że nam ieſzcze na 
znajomości licznych śrzodkow opa­
trzności ſchodzi , mocą których 
źwierzęta w zimie bywaią opatrywa­
ne, żywione, y zachowywane.

Ze mnąż , o Człowiecze! ( Chrze* 
ścianinie)Naydobrotliwfzą y W fzech- 
mocną adoruy Opatrzność! Jako Boo 
wielki ieft, y Maiellatu peien , tak 
niemniey tey ieft dobroci , iż ftwo- 
rżenia żadnego, by naylichſzego pod 
N iebem  , z ſwoiey nie wypuſzcza 
pieczy. Od W ieloryba, aż do mo­

la.
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la ,  każdemu źwierzęciu ſwoią doda- 
wa żywność, ſwoie ſchronienie,y ży­
wot,y tam gdzie ubogąſię bydź wyda- 
w anatura,w ieśrzodkow  dodatkiem , 
iakuboitw o natury nadgradzać.

Przez tę uwagę, w ufności BO­
GA ſamego fiebie umacniay. Coż o 
tnafawierny Chrześcianinie, w tych 
to dniach zimowych pozwoliſzże fra- 
ſunkowi, pieczolowaniu, o żywność; 
y  boiaźni w ſercu ſwoim mieyſca ? 

iużże rozpaczać z fobą będzieſz?

B og, co ł y  w i Zwierzęta, nie ſpućci z ſw c y  p ieczy  
Człeka.* kto w m ałey  w ielk im , w igk ſzym  w  w ie l­

ki e y  rzeczy.
Ten Bog , który zimowym fwierza 
obdarza okryciem, y Ciebie przyo- 
dziewać będzie, T en  BOG który 
Ćwierzowi fltaiy gor na mieſzkanie 
ukazuie , y Tobie mieſzkanie choć 
ſzczupie okaże, gdziebyś fpokoynie 
ttUeſzkai. Ten Bog który zwierzę­
tom pokarm pod śniegiem y lodem 
nagotow ai, y Tobie twoią w cza- 
fach trudnych przyrzuci żywność.

Nawet o Człow iecze! ( Chrze* 
ścianinie } Niechay ta ^w aga  Cię

budzi
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budzi w tym ſamym podług ſwoiey 
ſpoſobnośct bydź naśladowcą Opa­
trzności y Dobroci Naywyżſzey, a -  
byś do zachowania, y dobrego po­
wodzenia wſpol Tworow twoich 
ſwoią lig przyczynia! ftarannością : 
Okrutnym fię ftawić na przeciw zwie­
rzętom takowym, nie dodawać ży­
wności , naypotrzebnieyfzą onym u* 
bliżać wygodę; ieft to zapewne rze­
czą woli Wſzechmogącego przeci­
wną, kcory dobrotliwą ſwoią y nad 
tymi Tworami włada Opatrznością. 
A ieżeli źwierzęta, Iprawiedliwą do 
miłości twoiey maią pretenſyą, ia- 
koz daleko możnieyſzy Twoy bydź 
powinien obowiązek ; utrapienia 
wspoi Braci Twoiey ulżyć ile mo­
żności. Nie przeftaway na tym, że 
maſz dla fiebie czymbyś fię żywił; 
ale miey ftaranie oto , aby y inni 
weſpoi z Tobą używali śrzodkow 
ku zachowaniu ich życia; y żeby 
nikt z nędzy, y nie doftatku żywno­
ści, ktoreybyś mogt^ dodać, nie zgi­
nął.


